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© współczesućm zmaczemiu i stanowisku historyi, 
przez tanz Gr. 


Pytania — jakie jest współczesne znaczenie historyi-— o ile nauka 
z nicj wysnuta znajdzie zastosowanie w życiu, jakie są środki, przez 
które może ana dopiąć swych rzeczywistych lub zewnętrznych ce- 
Zwracały one na sie 
uwagę wielkich myślicieli slarego Świata i dziś jeszcze stanowią nie- 
wyczerpany przedmiot uczonych sporów. Ważność ich jest niewąt- 
pliwa, têm bardziej, że mają one ścisły związek z zadaniem moral- 
nego i umysłowego ukształeenia-— a tém samem z losem przyszłych 
pokoleń. 

Wschód, wedle zasadniczych warunków swego życia, biemógł 
uczestiiczyć w rozwiązaniu tego rodzaju pytań. 


lów, pytania te powtarzamy, nie s3 nowe. 


Nie wchodziły one 
nigdy w zakres działalności myśli wschodniego człowieka. — Dla na- 
rodów szyatyckich nie hyła obcą ta wrodzona każdćj jednostce po- 
trzeba — znać swoją przeszłość; ciekawość ich jednak łatwo się za- 
spakaja — tablicami genealogicznemi, suchem? spisami wypadków i 
pieśnią historyczna. Jakkolwiek treść tych pomników przedstawia 
dla obcego badacza, bogaty acz jednolity po wickszćj części mate- 
ryał— niemogła ona jednak na swćj ziemi rodzinnćj przyjąć formę 
naukowa lob oblec się w szatę utworów sztuki. Kronika i pieśń 
mogą być wierném odbieiem lyta narodowego — lecz nie są w stanie 
służyć jako środki do kształcenia się umysłowego. Jaskrawo i na- 
miętnie małujac ludowi przeszłość — nie daja mu one wcale jasnego 
pojęcia teraźniejszości. Wschód żądał od historii powieści a nie na- 
uki—i dia tego poprzestawał na nędznych podaniach historycznych, 
ogólnemu jego rozwojowi odpowiednich. Jedyny wyjątek słanowią 
święte księgi hebrajczyków. Mówimy tu, nie o wiecznem, wyższóm 
nad sądy ludzkie znaczeniu biblii — lecz o tem bogactwie nauk mo- 
raluych, mądrości życiowćj i głębokićj paczyi, w które ona tak ob- 
fituje. Z tego źródła czerpało plemię roeprószone dziś po powierz- 
chni ziemi, tẹ zadziwiającą moc i wytrwałość, z jaką znosiło cięż- 
kie brzemie nieprzyjażnego mu losu, Pićrwsze próby rozwiązania 
zajmujących nas obecnie kwestyi — widzimy u narodów starego kla- 
sycznego światła. 

Grecy i Rzymiavie nie tak jak my zapatrywali się na historyę, 
pla nich była ona więcćj sztuką aniżeli nauką. Taki pogląd wypły- 
wał naturalnie z całego porządku rzeczy i zasad antycznćj cywiłiza- 
cyi. Zadaniem greckiego dziejopisarza było przedewszystkióm wzbu- 
dzić w czytelniku uczucie piękna lub moralności, Do tego celu przy- 
łaczał się niekiedy inny, więcej dodatni. Doświadczenia polityczne 
przeszłych pokoleń powinny hyły służyć za przykład i naukę dla 
przyszłych. „Bedę nader szczęśliwym, mówi Tucydydes, jezeli pra- 
ca moja okaże się pożyteczną dla tych, co szukają wiarogodnych świa- 
dectw o czasach ubiegłych a więc otóm, co zwykłą koleją rzeczy 
ludzkich znowu powtórzyć się [oce !) Ten praktyczny kierunek wy- 
razil się jeszcze wybitnićj w pismach historyków rzymskich; w naj- 
piękuiejszym jednak okresie literatury tego narodu, miały ene za- 
wsze krom tego na celu stronę moralno- estetyczną człowieka. Sci- 
sły związek dziejów z życiem, czerpiącem z nich wielostronną nau- 
ke — dawał historyi znaczenie jakiego dziś, pomimo uczynionych 
w nićj od tój epoki postepów, nie posiada. Cyceron nazwawszy ją 
nauczycielką życia (anugistra vilae), Wyraził tym sposobem pana- 
jący u starożytnych pogląd. 2) Wierzyli DB w potęgę przykładów, 
W życiu ich, daleko mniej skomplikowanem, Jak życie nowych naro- 
dów, dość częsta powtarzały się jedne i też same objawy — dla te- 
go zastosowanie doświadczenia wysnntego z przeszłości, było nader 
możliwóm, Obywatel rzymski, szczególnićj w ostatnim okresie rze- 
czypospolitej, w czasach najwyższój potęgi tego mocarstwa — nie 
mógł się obyć lez rozległego ukształcenia historycznego, — w braku 
którego wszelka działalność polityczna była niepodobna. To pojęcie 
o praktycznóm znaczeniu historii zachowało się i za cesarstwa, Naj- 


wyraźniejsze świadectwo potwierdzające nasze słowa, znajdujemy 


4) L 22. 
z) De orat, Il, 9 


w biografii Aleksandra Sewera, napisanej przez Lampridinsza: — 
„Sewer używał szezególničj do rady mężów znających historyę i py- 
tał ich, jak w tym lub owym wypadku postępowali dawni cesarze 
rzymscy lub naczelnicy innych narodów. 3) 

Przy takim kierunku, płody starożytnój histariografii nie mogły 
mieć żadnego podobieństwa do nowoczesnych dzieł naukowych, kló- 
re mnićj lob więećj noszą na sobie piętno pracy gabinelowój. Paie- 
jopisarze Grecyi i Rzymu należeli po większćj części do wyższych 
klas społeczeństwa *) i często opisywali także wypadki, których by- 
li uczestnikami lubh świadkami. Śtarali sie oni swoim opowieściom 
nadać jak najwięcćj piękua i jasności — uczynić je przystepnemi dla 
ogółu czytelników. Forma estetyczna stanowiła niezbędny warunek 
dobrego przyjecia utworu. Alo przez estetyczność forny rozumieli 
oni nie sawą piękność wykładu lecz sztuczny, podług ogólnych 
prawideł dokonany ustrój i budowę materyałów. Historia, wedle 
słów Luciana, to siostrzyca poezyi— a historyk powiniea byé podo- 
khnym do rzeźbiarza, który nie tworzy marmora ani metalu — lecz 
nadaje im tylko postać piękną,*) W teoretycznych badaniach nad 
formami właściwemi dla dzieł historycznych i nad stosnukiem ich do 
składa- 
Jacych klasyczna starożytność. szezególnićj poezyi — 
Rzymianie retoryki, 5) Zresztą ostatnia była koniecznym wynikiem 
znaczenia, jakie miała wymowa w życiu publiczaćm obywatela sta- 
rego Świata, 


sztuki w ogóle — wyraził się kierunek ducha obu narodów 


Grecy żądali 


Tym sposobem bistoria mająe na celu to estetyczną strone du- 
cha ludzkiego — to znowu sferę praktyczaćj, obywatelskićj działal- 
ności, siraciła ścisłość właściwą nauce. Badanie, w dzisiejszemi je- 
go pojmowaniu, krytyka faktów — prawie że nie istuiały. Miejsce 
ich zastępowała u wielkich pisarzy wrodzona, wsparła doświadeze- 
niem zdolność rozróżniać wiadomości prawdziwe od hłędnych — i pe- 
wny siebie pogląd na wypadki. Nadto najlepsze utwory historyków 
starożytnych są to monografie, zawierające jedno ważne zdarzenie 
lub kolej wewnętrznym węzłem zwiazanych wypadków, Pojęcie o 
dziejach powszechnych, łączących w jedną rodzinę rozyałęzione 
plemiona radu ludzkiego, było zupełnie obcem dla swiata pogańskie- 
go i jedynie tylko pod ożywczym wpływem chrześciaństwa mogło się 
pojawić. Glęboka myśl Polibiusza względem niedostaleczności dzie- 
jów pojedyńczych narodów, wedle których, powiada on, tak mało 
można sądzić o ogólnym postępie historyi, jak z oddzielnie uważa- 
nych członków ciała o piękności całego organizmu”) — myśl ta po- 
została bez skutku w własnóm nawet jego dziele, również nie była 
wypełnioną obietnica Diodora sycylijskiego *) —opowiedzieć dzie- 
je całego świata jak gdyby historyę jednego państwa. 
Leca za-to z drugićj strony jasność i zakres trzeci czyniły staro- 
Żytnego dziejopisa nader swobodnym względnie obranego przedmiotu, 
Zapał, z jakim się brał do dzieła, nie stygł przez uprzednie spraw- 
dzanie licznych a różnorodnych źródał, z których czerpać musi wia- 
domości nowy historyk. Wyraźnie oznaczony cel pracy, nie zacie- 
rały skomplikowane uboczny tylko związek z nim majace wypadki. 
Tucydydes w nieśmiertelnem dziele swojem, przedstawił, cały bieg 
wojny peloponeskićj — nieuważał jednak za potrzebne wspomnieć o 
wownętrznem Życiu owoczesnych Aten, o świetnym slanie sztuk i 
nauk, Brak pełności wynagradza on sowicie jednolitością treści i 
przy takich tylko warunkach możliwóm pięknóm formy. Obok dzisiej- 
szego pojmowania obowiązków dziejopisarza, taka wyłączność przed- 


3) Maxime’ Severus ad consulendum adhibuit eos, qui historiam norani, requi- 


rens quid in talibus causis, qunles in disceptatione versabant, imperatores 
vel Romani, vel aliarum gentium fecissent. — Aclius Lampidius in Sev. c, 


16. Z tych słów można wnioskować , że mężowie ci stanowili rodzaj tajnůj 
rady cesarza. 

4) Suetonius — de clar. oralor. cap. 3. 

5) Quomodo historia sit conscribenda, cap. 45 et 61. 

6) Ulrici — Characteristik der antiken Historiographie — p. 301, 302, 

7) Prooem. 

8) I, 3. 
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miotu nie jest dozwoloną, Lecz starożytni, jakeśmy fe wyźćj po- 
wiedzieli, zapatrywali się na wypadki z punktu nie ogólno-history- 
cznego ale czysto nacyonalnego i nie przypuszczali innego związku 
pPojawów , oprócz tak zwanego pragmatycznego — i nie wdawali się 
w rozbiór niezliczonych sprężyn poruszających społeczeństwa ludzkie. 
Bez mozołu podejmowali oni lekkie brzemie materyałów bistorycz- 
nych, przekazane im przez poprzedników — i śmiało poddawali je 
swemu osobistemu cełowi estetycznemu lub obywatelskiemu. Osoba 
greckiego luh rzymskiego historyka nie ukrywa się za kreślonym 
przezeń obrazem: przeciwnie wlrąca on w opowiadanie własną oso- 
bistość i używa eałćj sztuki, ażeby przelać w czytelnika swój po- 
gląd na opisywany przedmiot. Nie wznosząc się do rozważania lo- 
sów całój ludzkości, starożylni zniżyli historię do stopnia urywko- 
wćj opowieści i zostawili wspaniałe w tym zakresie pomniki, któ- 
rych niezrównana piękność nie powinna zawstydzać dziejopisarza na- 
szych czasów, albowiem jego zadanie jest inne, więcćj skempłiko- 
wane, 

Niezmierna masa nagromadzonych przez tyle wieków źródeł dla 
naszćj nruki, przestraszyć może najśmielszego i najbardzićj przed- 
siębierczego badacza. "Tymczasem ta masa powiększa się codziennie 
przez odkrycia nowych, dotad nieznanych pomników albo przez bliż- 
sze rozpatrzenie się w fakich, na które dotąd należytćj nie zwraca- 
no uwagi. U wszystkich europejskich narodów spostrzegać się daje 
tażsama dążność — do zebrania w jedną całość wszelkich pozostałych 
zabytków iQpodań własnój a dawno ubiegłćj przeszłości. Olbrzymie 
prace francuzkich benedyktynów i pojedyńczych uczonych 47% i 18 
stulecia nikna w obliczu podobnych przedsięwzięć naszego wieku. 
Światłe uczestnictwo rządów podaje środki do wypełnienia dzieł, nie- 
wykonalnych siłami osób prywatnych. Jednocześnie z wybornemi wy- 
daniami latopisów i akt koronnych państw europejskich — przedsię- 
biora uczone ekspedycye de innych części świata, dla odtworzenia 
śladów znikłych cywilizacyi i narodowości. Niezliczone monografie 
obznajmiają czytelników z rezultatami nowych odkryć i wskazują sto- 
sunek ich do poprzedniego stanu nauki. J sam obszar źródeł dzie- 
jowych rozszerza się bezustannie. Oprócz ustnych i piśmiennych 
świadectw wszelkiego rodzaju, od pieśni ludowćj do akta publiczne- 
go— przyjmuje on pomniki sztuki i wogólności wszelkie płody dzia- 
łalności ludzkiej, charakteryzujące pewną epokę lub naród, Bez 
przesady można powiedzieć , że niema nauki, któraby w swych re- 
zultatach uie wchodziła w zakres historyi powszechnćj, mającej na 
cełu przedstawić wszystkie koleje i wpływy, jakim podlegał ziemski 
żywioł ludzkości. Lecz upadajae z jednćj strony pad ogromnym na- 
wałem materyałów, których pokonać żadna praca ludzka nie jest 
w stanie — z drugićj dziejopisarz częstokroć znajduje się w konie- 
czności własnemi przypuszczeniami i domysłami zastępować zupełny 
brak świadectw piśmiennych. Oczywiście, że przy dzisiejszym sta- 
nie historyi, musi się ona wyrzec pretensyi do estetycznego wykoń- 
czenia formy, możliwego jedynie przy ścisłem oznaczeniu treści — 
i dążyć do innego cclu, a mianowicie, iżby przywieść różno- 
rodne żywioły swoje do jednćj całości naukowej, 

Azali wypełniła ona to zadanie? — ośmielamy się twierdzić że 
nic wszystkie dzieła tyczące się dziejów powszechnych, jakie się po- 
jawiły w przeciągu bieżącego stulecia, jakkolwiek sława ich może 


być wielką, usprawiedliwiają naszą przeczącą odpowiedź, Począwszy 


od 24 ksiąg historyi powszechnej Jana Miliera, które tak słabo od- 
powiedziały wielkim oczekiwaniom , wznieconym przez imie i obic- 
tnice autora ---do wielotomowego lecz miernego dzieła Caotu, nic- 
zasługującego na pozyskany rozgłos — widzieliśmy szereg mnićj lub 
więcćj niefortunnych prób urzeczywistnić ideał historyi powszechnćj, 
Przypisywać to niepowodzenie nieudolności pracowników, byłoby nie- 
sprawiedliwćm, zwłaszcza obok ogręmnych postępów, jakie uczyniła 
tego stulecia. 
Zawierają się one w braku ścisłćj metody i w niedość 
jasnóm pojmowaniu istotnego celu naszćj nauki. 
Największy historyk XIX, wieku, Niebulr, silnie uczuwał te nie- 
dostatki — i nikt nie może mu dorównać pod względem zasług wy- 
świadczonych historyi. Mówimy tu nie o rezultatach jego badań nad 
starożytnościami rzymskiemi — lecz o metodzie krytyki historyczaćj, 
tak przez niego wydoskonałonćj i a całym jego poglądzie na naukę, 
Można powiedzieć, że krytyka przed Niebuhrem, była owocem oso- 
bistego talentu, jak u starożytnych.  Wyższość nowych dziejopisa- 
rzy zależała na większćm oczylania i nabytej wprawie korzystania 
z ogromnego materyału. Pewnych i ogólnych prawideł w tym wzglę- 
dzie nie było. Stworzył je Niebuhr pracując nad dziejami rzym- 
skiemi. Nadmienić jednak należy, że spotkał go los, jaki nierzad- 
ko jest udziałem wielkich umysłów, na drodze odkryć i wynalazków, 
Kolumb zaniósł z sobą do mogiły przekonanie, iż odkrył drogę do 
wschodniego brzegu Azyi. Wiadomo jest także mniemanie Niebuhra 
o najdawniejszych pomnikach historyi, rzymskićj: sądził on, że te 
pomniki zawierające jaknajprawdziwsze i najwiarogodniejsze Świade- 
ctwa, podpadły zmianom i skaźeniu pod piórem późniejszych pisa- 
rzów rzymskich. Zadaniem przeto krytyki historycznój był rozkład 
retorycznych opowiadań Liwiusza na ich najprostsze części składo- 


historia od początku Przyczyny leżą nieco głębićj. 


we i odtworzenie pierwiastkowych dziejopisarzy. Oczywiście ceł ten 
niemógł być osiągniętym, lecz dążąc ku niemu, wykrył Niebuhr isto- 
tne zasady krytyki dziejowćj. Wskazał on nam, jak należy pojmo- 
wać Żródła i do jakiego stopnia zasługują one na wiarę, Wpływ 
raz danego przykładu okazał się niebawem. W trzynaście lat po 
wyjściu pićrwszćj edycyi historyi rzymskićj — zjawiła się krytyka no- 
wych dziejopisarzy Ranke'ga*), dzieło niewielkie, lecz wzorowe, 
w którem z świetnem powodzeniem zastosowane zostały nauki wiel- 
kiego mistrza. Dziś Ranke jest głównym przedstawicielem krytyki 
historycznćj w Niemczech. 
którćj działalność skierowana szezególnićj do obrohienia zabytków 
średniowiecznych, przyniosła już obfite korzyści. — 

Zresztą zasługa Niebuhra nie ogranicza się jedynie na wprowa- 
dzeniu nowych i pewnych zasad krytyki. 
cem, wypowiedział on w swej korespońdencyi prywatnćj, kilka śmia- 
łych i żywotnych myśli względem konieczności dania historii nowych 
podstaw , opartych na naukach przyrody.!0) Znaczenie historyczne 
ras ludzkich nie uszło jego uwagi — nie udało mu się jednak roz- 


Licz»i jego uczniowie utworzyli szkoię, 


Bedac jeszcze młodzień- 


winąć w zupełności i zastosować w praktyce swych domysłów w tym 
tak nader ważnym przedmiocie. Jakkolwiek-bąć badania jego o et- 
nografii Włoch i w ogólności starego świata, służyć mogą za punkt 
wyjścia i za wzór dla dalszych tego rodzaju dociekań. (C.d.n.) 
9) Leop. Ranke, zur Kritik neuerer Geschichtsschreiber 1834. 

10) Lebensnachrichten Über B. G. Niebuhr. 1, 44, 
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Obrót handlowy w Galicyi, w Krakowskiem i na Bukowinie w miesiącu Wrześniu 1852. 
(Ob, Nr, 30, 37, 40 i 48 Dod, tyg. ) 


Wprowadzono onoo] wkKra- | na Buko. 
(wagą na funty) |i SALA kowskie wine 
awełny surowej . funtów | 462,50 | 1712.52 532 
Araku, rumu, likworów . -< 7900.0%9| 19516.7* 458.54 
Futer i skór . . . . p 6129.50 82.86] 87367.69 
Ryb świeżych i śledzi + 29936.50! 16279.82 321.6 
Zboża: Pszeniey. , . = 461066.0] 1117367.99 646159.0" 
3 Hreczki, prosa, 
kukurudzy , żyła n 751685.0 |869254,!? 4181110.0" 
Jęczmienia i sło- | | 
du, tudziez owsa - 92180.99|333129.%9  47818,00 
Skór wypraw nych. „ 6083.5" 368.35 565.°! 
KŻ © AB c NB m 53527,90| 1690.16, 6655.06 
Cukru rafinowanego i fa- | 
ryny. » è . % 8223.%*| 31091.93, TT: "| 
Wełny m 316591.33 20988."? 749429,2* 
żelaza +. . . «6 » z 296865.00 — — 
| Bydła rogatega i nieroga- 
dny - . «. . a. . SWEJ 1541. 328. 8302. 
Koma Mm. . «Toa y 195. 25. 111. 


<q: . | z Krako- uko= 

Wywieziono | Galicyi Rak s, | 

ISkór i futer. funtów | 5684.*] 24223-1] 18527 
Potażu . . . - - — — E- 
Wełny pae. . Ve 39285.89] 30925.97 — 

Wyrobów żelaznych . - 199637,97! 28868.90 868412 
Drzewai budulcu, . stóp kubicz. |447682. | — 52200 


Uzupełniając niniejsze podania dodajemy niektóre bliższe szcze- 
góły przewozu artykułów krajowych do Prus na Polskę w miesiąca 
Września r.b., według raportów komory celućj z Polski do Prus 
w Nieszawie ; (Ob. Nr, 48. Dod. tyg, ) 


Wywieziono w Wrześniu r, b, 

49950 Rub. śrebr. 
5280 „p 
2000 , n 


. 15092 wcenie szac, 
427 » » 
698 » n 
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Potażu pudów . - : - 1021 w cenie szac. 1700 Rub, śrebr 
Płótna grubego } 29] 

worowiny ( pudów E H » EL" » 
Konopi pudów. ,. . „. Ge „ 2006 , A 
Aniżu  ,, m 3 52 T 3 100 ;,, sk 
Skórek jagnięcych sztuk . 150 5 5 150 4 » 


Naczynia drewnianego pudów 3 
Wina węgierskiego .. -. .. T0 


w cenie szac. 3 Rub. śrebr. 
s " ŚW 2% s 
Ogółem 61513 Rub. śrehr. 
czyli blisko: 96000 íl. M, 
Raport dodaje, że liczba Szyprów Galicyjskich wiodących 
statki do Gdańska była 5; a flisów 661. 


Wykaz produkcyi i przedaży soli w wrześniu r. 1832 
w zestawieniu z miesiącem września r. 1854. 
(0b. Nr. 32, 37, 40 i 48 Dodat. tygod.) 


Produkowane cetnarów: 
W wrześniu 1852 W wrześniu 1851. 
52,688.*0/, 00 46,30955/,00 
Więoćj r. b. 682385/,,, 


E*rzedano ceinarów: 


W wrześniu 1851, 
40,2215 00 


W wrześniu 1852 
40,9188 cą 
Więcćj r.b. 697554 o9 


a aaa 


Opisy obrazów znajdujacych się w kościołach miasta Lwowa. 
> Przez Felieyana Lobeskiego. 
(Ob. N. 27, 30, 51, 32, 3%, 85, 36, 37,38, 39, 40, 41, 43, 45, 4G, 47 i 49. Dod. tyg.) 


Kościół archikatedralny. 
(Ciąg dalszy. ) 

Jak wiadomo kościół ten ma tytuł Wniebowzięcia Panny Maryi, 
ta też i dążność artysty w tych utworach ku uwielbieniu 16j królo- 
wćj niebios zwrócona została. I tak, nad samym wielkim ołtarzem, 
na środkowym łuku sklepienia, wyobrażona jest Matka Najświętsza 
królująca w niebiosach, w jednem ręku trzyma berło, drugą daje 
archaniołewi Michałowi skinienie, który ukazuje się niżej na obłoku, 
z tarczą i wymierzoną włócznią ku ziemi. Jest-to wyobrażenie, obok 
miłosierdzia uzyskanego przez Odkupienie, nieustającćj sprawiedliwo- 
ści i sądu Bożego. 

Po lewej stronie, na osobnym luku przedsławia się oczom roz- 
koszny ogród, pełen drzew i szlucznych szpalerów; z kamiennych 
smaków biją wodotryski, zicloność pełna błasku, niebo prawie czy- 
ste; tylko że nad tem wszyslkiem tkwi jakaś spicka i posucha. Jest 
to świat dawny, świat pogański, z całą swą cywilizacyą, filozofia i 
sztuką. Tymczasem na przodzie lego ogrodu, na skalistćj posadzie 
pośród ziół i kwiatów polnych, w widocznym cieniu a jakby skro- 
piona rosą niebieska wykwitła kolosalna róża, przewyższająca swą 
wyniosłościaą wszystkie drzewa, 
Maika Dziewica. 

Naprzeciwko, po prawćj stronie, wznosi się wieża wystawiona 
z tarcz i pancerzy; pod nią król Dawid obok godeł wojennych na 
ziemi złożonych, na nićj zawieszona harfa, a na szczycie anioł z tar- 
czą wzniesioną, odpierający szatana pociski. Jest to zakon dawny, 
prawda głoszona przez proroków a mająca przyjść z pokolenia Da- 
widowego, niewzruszona jak owa wieża, i niezwyciężona jak ów 
anioł z puklerzem. 


Jest to symbol chrystyanizmu — 


Zawieszona na nićj harfa i złowone pod nia go- 
dła wojenne, mają tn zarazem oznaczać zstąpienie pokoju na ziemię, 
czyli różnicę dawnego i nowego zakonu. 

Znów po lewćj stronie potop swiatla, lecz nie w chwili zni- 
szczenia, Właśnie na górze Ararat osiadła arka Noego, na jćj 
szczycie przysiada gołąbek z różezką oliwną, a po-nad ziemię rozto- 
czona tecza dopełnia obrazu uciszenia się Żywiołów w naturze, a 
przebaczenia i łaski od stwórcy, 

Znów naprzeciwko: wschód słonca. Już piórwsze blaski roz- 
widniły widokrąg, za niemi słońce 2 poza gór skalistych wytacza 
awe koło. Kogut, ów ptak północy i duchów, ptak przesilenia no- 
cy i światłości, ów ptak piotrowy. ptak przewinienia, żalu 
i pokuty, jest tu wyobrażony z zwróconą piersią ku słońcu i pie- 
jacy; ogłaszający świt światu. 

Teraz następują cztery cseści ziemi. Pośrodku wznosi się świą- 
tynia prawdy i wiary, nad nią duch święty się unosi. Po jednćj 
Slronie kleczy niewiasta, z berłem w ręku i koroną na głowie; po 
drugićj maz w tarbanie, nawpół klęczący a nawpół siedzący, Z rę- 
ką na piersiach jakby w jakowemś poczuciu, lecz z adwróconem od 
świątyni obliczem, Tamta panującą reszcie ziemi lecz zarazem ko- 
rząca sie przed jedynym Bogiem Europę, ten wahającą Azyę 
przedstawia. 

Byłoby za obszernie chcieć przechodzić szczegółowo obraz za 
obrazem i IŚĆ wszedy w ślad za pomysłami i myślą malarza - artysty; 
wapomniemy tylko, iż całe sklepienie, prócz wielkich właściwych ob- 
razów, jakiemi są: Zwiastowanie , Nawiedzenie, Boze Narodze- 
nie i Trzy królowie, które są główną tych fresków ozdobą i do 


których artysta pod wzgledem wykonania najwieęcćj usilności dała- 
Żył, zapełnione są podobnie alegorycznemi obrazami, oparlemi na 
związku między starym a nowym Testamentem, a zwróconemi głów 
wnie ku uczczeniu N. Maryi Panny, których szereg kończy naresz- 
cie wielki napis na sklepieniu nad chórem: Totum ad gloriam Dei 
pertinet. guidguid digne Mariae impensum est, N. iidephonsus. 
Być może, iż pomysły te czyli właściwie myśli do obrazów by- 
styści i $ E z 
ły artyście z kaťinnąd podane, lecz to w szluce przyjęte i uchodzi; 


wszak podobno i sam Rafael wiele z swych obrazów , co do ich po- 
mysłów , tworzył wespół z pierwszymi theologami swego wicku; bo 
w sztuce nie ten właściwie mistrz, eo pomyślił, lecz ten, co wy- 
konat. Zresztą jak te w mowie tu będące utwory w lym względzie 
uważać nalezy, pozostały na to dostateczne piśmienne dowody. P. 
Rastawiecki wswoim Słowniku malarzy polskich przytacza cał- 
kowilą ugodę między p. Stroiiskim a kapitułą lwowska zawawlą. 

Właśnie miejsce odnoszące się do kompozycyi owych fresków 
brzmi jak następuje: „Nim zaś Imei pan SWwoiiski przystąpi do malo- 
wania, ma się starać o projektowanie mianowicie z wielmożnymi Ich- 
mość księża archydiakonami i oficyałami lwawskimi dla skouklułoa 
wania imaginacyi do przyszłego malowania.“ Otóż z lych słów oka- 
zuje się, iż nasz ziomek sam tworzył te obrazy i żetylko był obo- 
wiązanym poprzednio ku zatwierdzeniu je przedłożyć; a gdy dalej 
w tejże ugodzie czytamy: że Imci pan Stroiński obowiązuje się od- 
malować kościół suto i z imaginacyą, przyznać musimy, iż się 
artysta z obietnicy wywiązał. 

Ściany kościoła w presbiteryum ozdabiają najprzód od góry po 
jednćj i po drugićj stronie pojedyńcze obrazy, w których są przede 
stawiouc głównicjsze cuda umieszczonego w wielkim ołtarzu obrazu 
Bogarodzicy; między któremi po lewćj stronie: klęczący przed iym- 
że obrazem Jan Kazimierz; zaś po drugićj stronie: złożenie przed 
tymże obrazem chorągwi na nieprzyjacielu zdobytych już po bitwie 
szczęśliwie stoczonćj. Od dołu zaś wyobrażony jest po lewćj stro- 
uie: arcybiskup Sierakowski w szatach obrzędowych, w otoczeniu 
duchowieństwa i mieszczan, snać w uroczysiym akcie przeniesienia 
cudownego obrazu zkaplicy do kościoła; tuż obok ukazuje się wiel- 
ka karta z napisem, na którćj umieszczony wyciąg z rękopisu ks. 
Józefowicza , tyczący się cudownego obrazu umieszczonego w olta- 
rzu. Po prawćój zaś stronic wyobrażony jest Sobieski, jako hetman, 
w całćj postaci i wielkości naturalnój, wzbroi, z tygrysim płaszczem 
ibuławą w ręku, u stóp którego postać rycerza Lrzymającego bui- 
czuk i tarczę z napisem: Salus informorum; zaś obok inny rycerz, 
na którego tarczy napis: Regina regni Poloniae ora, a pośrodku 
w górze obraz przedstawiający cudowne ozdrowienie Sobieskiego, 
z stosownym u spodu na wielkićj karcie napisem. 

Reszle ścian wnętrza kościoła tworzą filary, a na tych są owe 
już wyżćj wspomnione architektoniczne ozdoby. Pozostają więc je- 
szcze freski w kaplicach. Kopuła w kaplicy przenajświęlszego Sa- 
kramentu jest prawie najpiękniejszą częścią fresków tego kościoła. 
Pośrodku nićj wieniec ulatujących aniołków trzyma gierłandę w reku 
i otacza okreg, którędy światło wpada i kopułę i kaplicę oświeca, 
Nieco niżćj nad samym ołtarzem unoszą się trzćj aniołowie, piastu- 
jąc wielki kielich z hostyn, jako godło kaplicy, a do koła chór in- 
nych aniołów wyraża radość i uwielbienie. Naprzeciwko ollarza , 
w postaci siedzącćj w dliarze niewiasty, obok roztwartćj księgi uka- 
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zuje się religiu; zaś obok nićj inna postač wsparta na zamkniętćj 
księdze, na którćj hostya z kielichem. Ta zamknięta księga oraz 
zasłonione welonem oblicze piastujączj ją postaci, mają tu wyobra- 
żać Tajemnice Sakramenłu, któremu kaplica poświecona. Kilka 
figur przedstawiających pokonane sekty odszczepieńców, przypomina- 
jąc gwałtownemi rachy sąd ostateczny Michała Aniola, spada w głąb 
z przerażeniem, nad któremi anioł (ryumfujący wznosi palmę zwy- 
cięztwa, wskazując drugą reką na roztwartą obok religii księgę , 
na któwćj napis: Moc esl corpus meum. Trzy nareszcie alegorycz- 
ne figury: Wiara. Nadzieja i Miłość, tak pod względem zewnę- 
trznój symetwyi jako i wewnętrznego znaczenia zamyka ten rozległy, 


zajmujący i skończony obraz, 


s 


Bi rak ow. 


HB. 1527, 1528 i L539. 


W kaplicy przeciwiegićj po prawćj stronie kościoła, w lakićjze 
samćj kopule jest wyobrażona 4. Trójca. Na kolosalnój kuli świa- 
ta, z berłem w ręku, wspiera się Bóg Qjcice, powyżćj unosi się 
Duch ś., dokoła ulatują anioły, a chór niknących coraz bardziej w od- 
daleni: Świętych wyobraża nieskończoność niebiosów. 

Freski w cztćrech dalszych kaplicach, jako to: Patronowie mia- 
sta wowa. Chrystus przed Pilatem, Maria i Jósef à Chrystus 
placsucy nad miastem Jerusalem. są bądź to púóżniċj przemalowa- 
ne, bądź płodem ivnćj reki, i niemogą z powyźszemi iść w poró- 


wnanie, (D.e.n.) 


m: — 


Eńról potwierdza penowiene przez biskupa Piotra Tomiekicgo prawa i uposażenia kanoników 
$. Ducha ezyli Buchaków. 


In nomine Ilomini amen | Ad perpetuam rei memoriam. Quoni- 
am facla humana quan|ta(m)qfue) memorabilia facile intereunt, nisi 
I(ite)rarum officio fuerifn)t memorie | commendata. Proinde Nos Si- 
gismundus dwi gratia Rex Poionie, Majgnus dux Lithuanie, Nec- 
nan terraram Cracouie, Sandomirie, Siradie, Lan|cicie, Cu- 
iauie, Russie, Prussie, Masouie, Cułmen(sis), Elbingen(sis)> 
Pomeranieq(ue) ete. | dominus et heres. Manifestum facimus teno- 
re presencium quibus expedit vniuersis, presentibus et futuris harum 
noticiam habituris. Quia conslitatj coram nobis venerabiles et relli- 
giosi Joa(n)nes de Rathiboria Prepositus, tot(us)q(uc) | Conuentus 
fratrum hospitalis sancti Spiritus in Cracouia Exbibucrunt | coram 
nobis I(ile)ras infraseriptas Reueren(di) in chr(ist)o patris domini 
Petri Ep(iscopji Cracouicn(sis) et Regni n(ost)ri Vicecancellary, 
Sigillo sue r(alernitajtfis) in cordula servicca appenso communitas, 
bona possession:s, decimas et alios prouentus ipsis | et Conuentni ac 
hospitali illorum dudum datos ct assignatos in se contine(n)|tes, vi- 
cio ac suspicione carentes. Supplicaruntg(ue) nobis ydem Preposi- 
tus et | fratres vt cas ipsas l(iiej)ras, approbare, ratificare et con- 
firmare, ac per modum | Priuilegy in vim priuilegiorum priorum cis 
igne absumptorum, dari man|dare dignaremur, Quarum quidem lit- 
terarum tenor cst talis, 

(„ln No'mine domini amen, Pontificalis clemeacie et pietatis 
proprium et peculiare | est commoda Ecclesiarum sibi subieclarum, 
potissimum vero Xenodochiorum, | et aliorum locorum venerabilium 
inuestigare , ac corum penurie diligenti cura , prouidere, collapsa re- 
staurare , deperdita innouare, vl status et condicio eo|rundem iugi- 
ter conseruentuc, et dei oplimi maximi, qui Klemosinarum lar|gici- 
one placatur, cultus indies augeatur. Petrus 'Fho- 
miezkij| dci et Apostolice Sedis gracia Episcopus Cracouicn(sis) 
et Regni Potonie Vicecaa'ccllarius, Manifestum facimus tenore pre- 


Proinde nos 


sencium quibus expedit vniuersis | presentibus ct futuris harum noti- 


ciam habituris. 


Przypisek: 1) Zygmunt 1. Jagiellonczyk Starym zwany. 


W imię Pańskie amen. Na wieczną rseczy pamiatke. Gdyż 
nujpanięlniejsze nawet czyny ludzkie łatwo giną, jeżeli ich pi- 
smo pamięci nie przekaże; przelo My Zygmunet) s Bożej ta- 
ski Król Polski, Wielki Książ 


kowskiej, sandomirskiej, sie 


na BLilwie, a siem kra- 
radshiej, łączyckiej, kuja- 
wskiej, ruskiej, pruskiej, masowieckiej, chełmieńskiej, 
druskiej, pomorskiej it. d. Pan dziedziczny - - osnajuujemy 
osnowy niniejszego wssym w obec i na przyszłość będącym, 
komu się to przyda iub do czyjej wiadomości to dojdzie: iè sta- 


nawssy przed Nami cscigodny i bogobojny Fan s Raciborza 
Przełożony s całym hlasstorem Braci od szpitalu św, Duchu 
w Mrakowie , przedłożyłi Nam nišej zamieszczone pisma Wie- 
lebnego w Panu księdza Piotra Biskupa krekeuskitego a Pod- 
kanclerzego koronnego, wisząca na jedwabnym sznurku pieczę- 
cią Jego Wiełebności stwierdzone a dobra, posiadłości, dzie- 
sięciny i inne dochody im, klasztorowi i szpitalowi ch przedtem 
nadane i wyznaczone w sobie suwierające, nieuszkodzone i nie- 
podeśrsane upraszali Nas też ciś Przełożony i Bracia, abysmy 
też pismo uznać. połwierdzić i umocnić łudsieś ksstałtem przy- 
wileju w moc dawniejszych w pożarze sgorzałych przywiłejdw 
wydać raczyli, którego-to pisma osnowa następująca : 

„W imie Pańskie amen. Jest-to szczególnym i własciwym 
pasterskićj łaskawości i iroskliwości obowiazkiem czuwać nad 
dochodami podległych kościołów, przedewssystkiem sas sspiła- 
łów i innych poszanowania godnych miesc, oras z pilną sta- 
rannością niedostatkowi ich s«radsić, upadle dźwigać, sni- 
ssczałe odnawiać, aby stan i pomyślność ich nieprzerwanie utrzy- 
mywune były. a cześć Roga Wssechnogącego. którego szczo- 
drobliwa jałmuśna przebłaża, s każdym dniem wzrastała, Prze- 
to my Piotr Womicki s Bożej i Stolicy apostolskiej łaski Bi- 
skup krakowski i Podhanclersy polskiej korony wyjawiamy 
osnową niniejssego wszym talk w obec jako i na przyssłość be- 
dącym, którym sie przyda lub do czyjej wiadomości to dojdzie. 

(C.d.n.) 


ZW i 


© medalu dla Jędrzeja hr. Zamojskiego wybitym. 


C. k. galicyjskie towarzystwo gospodarskie w uznaniu znakomi- 
tych zasług jakie Jęqrzćj hr. Zamojski ku zaprowadzeniu żeglugi pa- 
rowćj w kraju naszym położył, pragnąc przekazać potomności pa- 
mięć dnia w którym gorliwy mąż ten po zwalczeniu różnych prze- 
ciwności ze statkiem swoim pićrwszy raz pod Przemyślem stanął, *) 
na dziewiątćm walaćm zgromadzeniu w lutym 1851 odbytem, uchwa- 
liło wybić medal na tę pamiątkę. W dopełnieniu tćj uchwały komi- 
tet tow. gosp. uzyskawszy zezwolenie wys. e. k, Namiestnictwa po- 
lecit p. Gwalberlowi Pawlikowskiemu zajęcie się tym przedmiotem, 
jakoż pod światłym kierunkiem tego krajowi dobrze zasłużonego me- 
ża zrobiony został przez Juliusza Kossaka we Lwowie” rysunek me- 
dalu, według którego rznięcie stempla znakomity w tym zawodzie 
artysta Karol Raduitzky w Wiedniu z wielką doskonałością wykonał, 
poczóm wybito w e. k, mennicy w Wiedniu 250 medalów bronzo- 
wych, tudzież jeden śrebrny dla hr. Zamojskiega przeznaczony. — 
Strona główna medalu przedstawia popiersie hr, Zamojskiego w za- 
pictćj czamarze, na którćj płaszcz zarzucony , twarz z prawćj stro- 
ny widzialna; w otoku napis do koła w dwóch addziałach, od góry: 
C. K. GALICYJSKIE TOWARZYSTWO GOSPODARCZE, od dała: 


JĘDRZEJOWI ZAMOJSKIEMU, między oddziałami napisu z jednćj 
strony trzy kopie, znamię rodzinnego Zamojskich herbu Jelita, 
z drugićj strony pług, jako godło towarzystwa gospodarskiego; pod 
popiersiem napis C. RADNITZKY F. — Na stronie odwrotnćj wittok 
miasta Przemyśla nad Sanem, po pod miasto płynie w górę wodą 
statek parowy, który na pędnem kole ma wypisaną swa nazwę: 
KRAKÓW, Nad miastem na gałązce wawrzynu rozwinięta mapą 
przedstawiająca bieg Wisły, Sanu i Dunajca, nad rzekami odznaczo= 
ne następujące miasta: nad Wisłą GDAŃSK i KRAKÓW, koło Du- 
najca TARNÓW , nad Sanem DUBIECKO jako miejsca da których 
wysokości statek parowy dopłynął Pod widokiem miasta napis: 
PRZEMYŚL PD. 23. PAŹDZ. t.j. dzień w którym hr. Zamojski pa 
pod Przemyśl w góre woda przypłynał, pod tem w adciuku rok 
MDCCCL. W otoku u wierszchu godło żeglugi kotwica, dalćj w koło 
napis: ZA PIERWSZE WYPŁYNIENIE W GÓRK WISŁY, DUNAJ- 
CA I SANU. — Medal ten ma w średnicy 32'/, linii t. j. blisko 23, 


cali pols, — 


*) Ohacz Gaz. wow. Nr. 251 


Główny Redaktor NE. Śrzeniawa Sartyni. 


z d. 30 paźdz, 1850 


Z e.k. galic, Drukarni rządowej. 


